
historycy wobec tysiąclecia
W naszym cyklu zatytułowanym „Historycy wobec Tysiącle­

cia , w którym prezentujemy poglądy uczonych na najważniej­
sze zagadnienia polskiej państwowości zabiera dziś głos prof 
dr Kazimierz Tymieniecki, który przedstawia motywy podjęcia 
pracy nad swoim ostatnim dziełem „Historia chłopów polskich”.
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Rozmowa z prof. dr. Kazimierzem TymienieckimWybitny historyk polski prof. dr Kazimierz Tymieniec­ki, autor kilkuset prac na ukowych, publicystycz­nych i artykułów, osiadły 
w Poznaniu, wydał ostatnio obszer­ne dzieło pt. „Historia chłopów pol­skich”. Pierwszy tom jest już na pół kach księgarskich, dwa dalsze uka- żą się wkrótce. Jest to pierwsze w polskim piśmiennictwie syntetyczne ujęcie tego zagadnienia, w związku z czym zwróciliśmy się do profesora Tymienieckiego z paru pytaniami.

— Jak w naszej historiografii 
przedstawia się zainteresowanie dzie 
jami polskich chłopów?— W historii naszej sprawa chłop­ska zajmuje bez wątpienia znaczne miejsce i świadomość tego dojrze­wała już od dłuższego czasu. Zain­teresowanie dziejami chłopów wna- szej historiografii datuje się nie od dziś. Przedstawienie jednak całości tych dziejów napotykało trudności już z racji wielkości samego mate­riału. Są też trudności „wewnętrz­ne”, tj. wynikające z samego war­sztatu naukowego, o czym wiele można by pisać. W tej chwili jednak zwróćmy uwagę na samą tylko „kie- runkowość” badań. W tym, przynaj­mniej w zakresie syntezy, wyprze­dzili nas najbliżsi sąsiedzi słowiań­scy. Mam tu na myśli Rosję radziec­ką i Czechosłowację. W pierwszym przypadku, tj. gdy chodzi o Rosję radziecką, zadanie to wypełnił nie żyjący już dziś, a dobrze znany w naszym środowisku historycznym, B. D. Griekow. Chodzi tu o obszer­ną jego pracę pt. „Kriestianie na Rusi z driewniejszych wriemion do XVII w.” (1946). To dzieło ma prze­kład polski, którego użyteczności nie zaprzeczam, ale który nie zastą­pi w całości oryginału. W wielu przypadkach jest bowiem dość wol­nym tłumaczeniem, a wskutek tego nie zadowala przynajmniej nauko­wego zapotrzebowania.W Czechosłowacji podobną tematy cznie pracę podjął młody uczony, a mianowicie Frantisek Graus. Istnieje znaczna różnica między jego I i II tomem (obydwa obejmują do­bę przedhusycką) na korzyść tomu II (1957), którą najłatwiej wytłuma­czyć współpracą innego wysoce doświadczonego uczonego czeskiego, a mianowicie prof. Vaclawa Vojti- ska. W każdym zaś razie jest to dzieło zakrojone na dużą skalę. Nie mogę tu pominąć innego jeszcze współczesnego badacza czeskiego, zajmującego się dziejami wsi swego kraju, F. Prohaskę.W krajach południowo-słowiań- 6kich historia wsi ma wciąż wybit­nych przedstawicieli, choć tematyka historyczna bardziej tu się różni, co wynika z samych dziejów tego kra­ju. Ale i tu wspólne momenty dadzą Się odnaleźć. W samych badaniach zaznaczyła się tu dawniej współpra­ca ośrodka naukowego wiedeńskiego a w dalszym ciągu też rosyjskiego i radzieckiego, co zresztą nie umniej sza znaczenia badań miejscowych w Jugosławii (trzy akademie) czy Buł­garii.W Polsce wreszcie historia gospo­darcza, jako odrębna dyscyplina nau kowa, a w szczególności historia wsi rozwijała się już od dłuższego czasu bardzo pomyślnie i to już w ostat­nim okresie doby rozbiorowej, a mianowicie w autonomicznej Gali­cji (w uniwersytetach krakowskim i lwowskim) i tak samo w czasach nam jeszcze bliższych, a więc w tzw. „drugiej Rzeczypospolitej” (termino­logia wzięta przeze mnie z prac prof. Henryka Jabłońskiego).W całym tym okresie zaznaczyły się w szczególności odnośnie dzie­jów wsi, dwie uniwersyteckie szkoły historii gospodarczej, które od ich głównych twórców nazywamy szko­łami Franciszka Bujaka — ta jest kontynuacją prac prowadzonych w dawnym ośrodku lwowskim i jesz- C2e wcześniejszym krakowskim i Ja- na Rutkowskiego. Ta ostatnia w Po­daniu na wydziale prawnym. Pierw z tych badaczy wyszedł od hi- storii średniowiecznej, ale jako pe- Qagog i twórca nowej szkoły zwią- się głównie z czasami nowszymi, drugi — poza tę ostatnią dobę pra- le nie wychodził. Dla historii daw- \ejszej, a w szczególności średnio- ^cznej, pozostawały więc ośrodki nediewistyczne (od łac. medium evum czyli wieki średnie) w czym rolę odegrał Kraków i jego °ła mediewistyczna kierowana prof. Stanisława Krzyżanow- ego. Dla rezultatów naukowych

Prof. dr Kazimierz Tymienieckibyło to z korzyścią, gdyż źródła średniowieczne wymagały w ich traktowaniu odrębnych umiejętno­ści. Bez źródeł bowiem odpowiednio traktowanych, może powstać tylko popularyzacja wiadomości już po­przednio ustalonych. Tak jest gdy chodzi o analizę.W syntezie ostatecznej konieczne jest rozumienie nie tylko samych źró deł i wiadomości, które one przyno­szą, ale również poznanie przebiegu procesów historycznych, z którymi się spotykamy. Stan naszych stu­diów społeczno-gospodarczych mógł się wykazać wieloma wartościowymi pozycjami, i wysokim poziomem prze prowadzohych badań, ale mniej my­ślano o połączeniu w jedną całość wszystkich osiągniętych zdobyczy. Pierwszy zarys, raczej popularny, ale nie pozbawiony znaczenia, dał wy­bitny publicysta i literat A. Święto­chowski, a obok niego postawić nale ży dokładnego A. Marylskiego-Łusz- czewskiego (1910) i wreszcie ostatnio autorkę radziecką A. W. Razumow- ską (Oczierki po istorii polskich krie stian, od driewnych wriemion do

Coraz częściej pojawiają się pytania — kim jest i kim powinien być plastyk, dy­plomant Akademii Sztuk Pięknych lub innych wyż­szych szkół artystycznych? Tylko artystą, czy raczej specjalistą w ja­kiejś określonej, usługowej dziedzi­nie wobec gospodarki narodowej? U źródeł tak stawianych pytań leżą poważne niepokoje. Liczba artystów plastyków w Polsce co roku wzra­sta i sięga dziś prawie 4.500, zapo­trzebowanie na obrazy, rzeźby i gra­fikę artystyczną stanowi natomiast znikomy procent ogólnej produkcji plastyki użytkowej w architekturze wnętrz, grafice wystawienniczej, projektach form przemysłowych, mebli itp. Z konieczności niejako działalność artystyczna plastyków, ta z którą spotykamy się na wysta­wach, stała się dla nich tylko spra­wą ściśle prywatną, prestiżową — bez większego znaczenia handlowe­go. Za to charakteru masowego, dy­namicznego i łatwo wymiernego w złotówkach nabrała właśnie ich działalność usługowa, specjalistycz­na obracająca się wokół konkret­nych zamówień handlu, przemysłu, reklamy, realizowanych przez pla­cówki Państwowego Przedsiębior-: stwa Pracownie Sztuk Plastycznych lub wielkie wydawnictwa w rodzaju WAG-u.W tej nowej dla określenia specy­fiki zawodu plastyka sytuacji, na­rzucającej z góry dwutorowość za­interesowań i prac plastyków nie sprecyzowane zostały dotąd właści­wie zadania i funkcje szkół artysty­cznych. W większości krajów za­chodnich i niektórych socjalistycz­nych obok akademii sztuk plastycz­nych przygotowujących malarzy, grafików i rzeźbiarzy istnieją wyż­sze szkoły zawodowe produkujące plastyków — projektantów dla prze­mysłu, dekoratorów i grafików dla prasy i wydawnictw. W Polsce szkół przemysłowych, specjalistycz­nych nie mamy. Nie działa też u nas także oddzielny związek twórczy projektantów. Przeciwko zakładaniu lub przekształcaniu istniejących szkół plastycznych w zawodowe, lub rozdzieleniu szeregów związkowych na dwa oddzielne organizmy ostro występuje Związek Plastyków, któ-rego większość stanowią tzw. „użytkowcy”. W tej akademie sztuk pięknych muszą podwójne zadania —
obecnie sytuacji spełniać przygo-

XV wieku. SSSR. 1938), rzystającą z polskiej i ze
Izdat. Akademii Nauk w szerokiej mierze ko- literatury historycznej źródeł. Wszystko to je-dnak były próby częściowe. W trak­towaniu większych całości naszych dziejów chłopskich opóźniamy się raczej. Jest to tym bardziej zaskaku­jące, że już od dłuższego czasu hi­storia gospodarcza, traktowana jako oddzielna dyscyplina naukowa, roz­wijała się u nas w sposób wysoce pomyślny.

— Z odpowiedzi Pańskiej wynika, 
że nie tyle brak zainteresowań histo­
rią chłopską, gdyż takie twierdzenie 
nie byłoby zgodne z rzeczywistością, 
ile raczej rozproszenie tych badań i 
brak ściślejszej koordynacji między 
nimi wpłynęły na nasze opóźnienie 
się w budowie większej całości.— W istocie rzeczy tak się to przedstawia. Nie możemy zapomi-
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towywania i artystów i specjali­stów. Pójdźmy może jeszcze dalej — muszą one dać także jakąś określo­ną specjalność — temu malarzowi i rzeźbiarzowi. Z tą specjalizacją właśnie od wielu lat jest u nas nie­dobrze. Narzekają na jej braki — Pracownie Sztuk Plastycznych, zle­ceniodawcy, handlowcy. Młodzi ab­solwenci (jeśli nie są to architekci wnętrz) chcą rzeźbić i malować; niechcą, i nie umieją projektowaćkoloryzacji hal fabrycznych, form przemysłowych itp. Przez długie la­ta po dyplomie — muszą się tego dopiero uczyć.Na tym stosunku wyższych uczel­ni do spraw plastyki użytkowej za­ciążyło wiele spraw. Plastyka ta, jej status i ranga artystyczna budzą od lat najżywsze dyskusje i kontrower­sje. Pojawiły się w niej zarówno głosy utożsamiające ją z oficjalną, usankcjonowaną przez państwo „chałturą” i odmawiające jej wszel­kich cech twórczych, jak i wręcz przeciwstawne widzące w niej naj-
Bogdan Dohnke

Gdybym wygrał milionPrzyznajmy się szczerze, że niemal każdy z nas miał w życiu takie chwile słabości, w których widział siebie jako bohatera niedzielnych zakładów Toto-lotka i sporządzał rachunek potrzeb. Początkowo oszałamiała go zawrotna suma, ale im szczegółowszy był rachunek, sporządzany w myślach, tym szybciej topniały zera i w rezultacie okazywało się, że nie jest ich wcale tak dużo. A ileż ciekawych rzeczy mogą na ten temat powiedzieć ludzie, którzy niedzielnego wieczoru dowiedzieli się, że są milionerami? Żyjemy bowiem w kraju, w którym niemal co miesiąc przybywa właścicieli jedynki z sześcioma zerami złotych polskich.Podzielone są zdania na temat Totalizatora Sportowego. Od produ­centa milionerów i krzewiciela hazardu do instytucji dostarczającej taniej zabawy liczbowej, która może zakończyć się przyjemnym rozcza­rowaniem. Taki jest rozrzut ocen. Nie mam zamiaru opowiadać się po żadnej ze stron i nie chcę również nikogo namawiać do oddania kuponu. Pragnę jedynie pokazać kilka ciekawych problemów wynikających z działalności instytucji, o której wiemy tylko tyle, że zbiera pieniądze, ogłasza wylosowane numery i wypłaca tym, do których uśmiechnąłsię los. FIFTY-FIFTYZasada gry jest prosta. Każde dwa złote dzielone są, jak mówią Angli­cy fifty-fifty. Pierwsza połowa stanówi fundusz wygranych, druga na­tomiast wraca do nas pośrednio w postaci wielkich inwestycji (naj-
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Olgierd Błażewicz

ARTYSTA
CZY PROJEKTANT?bardziej nowoczesną, przyszłościową i potrzebną formę działalności współczesnego plastyka mającą naj­szersze Społeczne punkty odniesie­nia. Zwolennikiem tej ostatniej kon­cepcji jest nowy rektor PWSSP — prof. Stanisław Teisseyre i z tego chociażby tylko względu (a są jesz­cze i inne, może nawet poważniej­sze) przygotowana przez niego re­forma organizacyjna i strukturalnaszkoły poznańskiej budzi zainteresowanie środowiskcznych kraju.Tei sseyrowska sprowadza się do tegracji pracowni specjalistycznymi.

ogromne artysty-reforma szkołydaleko idącej in- warsztatowych ze Począwszy odobecnego roku szkolnego każdy stu­dent, niezależnie od zasadniczego kierunku studiów (w szkole są obec­nie cztery: malarstwa, rzeźby, gra­fiki i architektury wnętrz), musi obrać sobie jakąś dodatkową spe­cjalizację. Dla malarzy jest nią ko­lorystyka w architekturze lub pra­cownia gobelinu; dla rzeźbiarzy — rzeźba architektoniczna lub pracow­nia drobnych form rzeźbiarskich pracująca w powiązaniu z pracow­nią form przemysłowych. Otwarta dopiero w tym roku pełna specja­lizacja w grafice ma pięć pracowni. Trzy w grafice warsztatowej, w po­szczególnych jej technikach, dwie w grafice użytkowej — plakatu i gra­fiki książkowej. Na wydziale archi­tektury wnętrz specjalizacji jest oczywiście jeszcze więcej. Studenci z katedry doc. J. Cieslińskiego mo­gą kształcić się np. w dziedzinie wy­stawiennictwa czy też projektowa­nia architektonicznego, a u doc. Wę- cławskiego, nawet i w tak wąsko wyspecjalizowanych dziedzinach jak

projektowanie mebli lub form prze­mysłowych.Tak wyspecjalizowany program nauczania wymaga oczywiście da­leko idącego upraktycznienia i ukon­kretnienia zajęć. Autorzy projektu reformy i reorganizacji PWSSP w Poznaniu kładą więc obecnie szcze­gólny nacisk na zajęcia poza mura- mi uczelni. Już obecnie studenci z pracowni form przemysłowych od­bywają swoje ćwiczenia na terenie HCP i podejmują tam konkretne zadania w dziedzinie koloryzacji hal fabrycznych, a studenci architektu­ry wnętrz realizują program robót ściennych i wnętrzarskich w jednej z nowych szkół Tysiąclecia. Szcze­gólne nasilenie tych zajęć projektu­je się oczywiście na miesiące letnie. Studenci z pracowni rzeźby spędzą swoje plenery w fabrykach i kamie­niołomach, a malarze na wspólnym ze szkołą sopocką obozie letnim na Pomorzu.Dla życia plastycznego i gospodar­czego Poznania modernizacja PWSSP i przekształcenie jej w pełnospecja- lizacyjną uczelnię nowego typu bę­dzie mieć na pewno wielkie znacze­nie. Rozwój współczesnej plastyki staje się już wręcz niemożliwy bez jej silnych związków z techniką i gospodarką. Rozwój jej co roku wprowadza też nowe korekty do tradycyjnych pojęć o plastyce. Jed­ną z tych ostatnich jest rehabilitacja plastyki użytkowej. Stała się ona już niezbędna i plastykom, jako źródło utrzymania, i gospodarce, i społeczeństwu. W zwycięstwie jej jest jednak coś, co mnie przynaj­mniej osobiście martwi zapowiedź zmierzchu wystaw: rzeźb, obrazów i grafiki.
częściej sportowych) o których nie wiemy często, że zostały sfinansowa­ne z toto-lotkowych złotówek.Niedawno minęło 10 lat od pierwszych zakładów. Tak, to już 10 lat wielu z nas oddaje kupony z nadzieją na wygraną. W tym czasie w ca­łym kraju wartość zakładów wyniosła 7,5 miliarda złotych. W tej liczbie udział mieszkańców naszego województwa wynosi 650 milionów złotych. Mają widocznie Wielkopolanie nie najgorsze oko skoro zdołali odegraćz tej sumy ponad 310 zainkasowało w ciągu

Mówią, że wszelkie
milionów. Dodajmy jeszcze, źe w kraju 230 osób 10 lat sumy powyżej 300 tysięcy złotych.

ZA ILE GRAJĄ1zabawy w rodzaju loterii pieniężnej czy Toto- Lotka są zjawiskiem raczej typowym dla społeczeństw o niskiej stopie życiowej. Wygrana jest w tej sytuacji jedyną szansą legalnego zdobycia większej sumy. Warto więc ryzykować ostatni grosz. Zaskakujące w ze­stawieniu z tym twierdzeniem są oficjalne dane odpowiedników naszego Totalizatora Sportowego z innych państw europejskich. Statystyczny Polak wydaje rocznie na Totka 34 zł. W tym samym czasie mieszkaniec NRD gra za 101 zł (przeliczenie po oficjalnym kursie walut) NRF — 174 zł, Szwecji 115 zł a Finlandii 134 zł. Namiętności chodzą więc różny­mi drogami i trudno opierać się na jakiejś teorii.Znacznie bliższe prawdzie i równie ciekawe są wyniki specjalnej pol­skiej ankiety, którao oddaniu kuponu”? wygrania, 338 dzień miała odpowiedzieć na pytanie: „co przypomina ci Na 1 228 ankietyzowanych 538 odpowiedziało: chęć tygodnia (automatyzm), 138 — kioski Toto, 89 —
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„Historiachłopów polskich'1
Dokończenie ze str. 1hać, że studia najbardziej nawet na pozór szczegółowe mogą mieć w dal­szej perspektywie te same cele syn­tetyczne. Wzajemne kontakty wysił­ków syntetycznych i analitycznych są w nauce rzeczą konieczną, gdyż ich rozejście się zagraża zawsze dal­szemu rozwojowi nauki. Dokonuje się to bądź przez spłycenie samych celów naukowych (braki syntezy), bądź też ułomnością materiału służą­cego do przyszłej syntezy (braki ana­lizy). Dlatego też szczególnie mnie ucieszyły słowa jednego z młodszych naszych kolegów, że wydaną obecnie przeze mnie historię chłopów pol­skich, a chodzi w tym wypadku o jej tom pierwszy, czyta się jak gdyby „historię powszechną”. W istocie to właśnje — obok pełnej wiarygodno­ści zgromadzonego przeze mnie ma­teriału — było moim najpierwszym celem. Dzieje poszczególnych naro­dów czy krajów są bowiem z reguły fragmentami większej całości. Prze­bieg samych przemian, w tym też gospodarczych i społecznych, a o je­dne i drugie w tym wypadku nam chodzi, dokonuje się przy wielu mię­dzy nimi związkach i podobień­stwach. I to nawet wówczas, gdy chronologicznie i terytorialnie moż­na stwierdzić między nimi rozbież­ności. Dodajmy jeszcze, że wśród dy scyplin humanistycznych historia re­prezentuje jak gdyby starszeństwo nie tylko wieku, ale i doświadczeń, a to nie jest również bez znaczenia. W naszym dotychczasowym rozumo­waniu ograniczyliśmy się prawie wy łącznie do samych generaliów. Sądzę jednak, że nie jest to bez znaczenia, a może i korzyści, dla analizy. Być może dowody na to znajdziemy je­szcze w dalszym ciągu.Pozostają nam jeszcze wybrane problemy szczegółowe i na te z kolei przychodzi czas w naszej dyskusji. Te niekoniecznie występują równo­legle w każdej epoce.Tak więc niewola antyczna nie jest taką samą w krajach cywiliza­cji śródziemnomorskiej i wśród pół­nocnych barbarzyńców, do których należeli przodkowie późniejszych Sło wian. W pierwszym wypadku nie­wolnictwo miało charakter bardziej masowy i to zarówno w manufaktu­rach przemysłowych ( w miastach greckich), jak w rolnictwie latyfun- dialnym (w krajach, wchodzących w skład imperium rzymskiego). W kra­jach barbarzyńskich na północy, a w tym i słowiańskich ma niewolnictwo w tym czasie formy bardziej patriar ćhalne. Między dziećmi wolnych i niewolnych nie czyniono prawie róż­nicy, a dopiero „wiek oddzielał je­dnych od drugich” (Tacyt). Systemy południowy i północny wynikały z warunków gospodarczych, odmien­nych w każdym wypadku. Niewolę południa mamy powody z wielu względów uznać za cięższą. Opusz­czenie jednak tej klasy nie tylko by­ło możliwe w pewnych warunkach (indywidualnie), ale dawało bez po­równania większe możliwości dla wyzwolonego. Wyzwoleńcy docho­dzili, jak to jest powszechnie wiado­me, do najwyższych nawet stano­wisk w państwie rzymskim. W kra­jach barbarzyńskich na północy by­ło to niemożliwe, a wszelkiemu a- wansowi społecznemu stawał na przeszkodzie panujący tu system ro­dowy. Był to, jak z tego wynika, sy­stem konserwatywny. Od łac. „gens”' 

(ród) tworzymy też określenie „gen- tyzm” dla całego systemu rodo­wego.We wszystkich krajach, które w średniowieczu odchodziły stopniowo od dawnego gentyzmu, a nie osiąga­ły urbanizacji równej z krajami po­łudnia, znajdował feudalizm najkorzystniejsze warunki. Ten o- statni opierał się przynajmniej po­czątkowo nie na posiadaniu oso­by (jak w niewolnictwie, lecz na posiadaniu ziemi, z której (to jest z ziemi pańskiej) korzy­stali chłopi (rolnicy). Osobliwością systemu lennego (feudalnego) było to, że biorąc pod uwagę zależność o- sobistą wypływającą tak z warun­ków politycznych jak zwłaszcza ma­terialnych, mógł on się szerzyć pra­wie bezgranicznie. A to wskutek wa­runków wysoce temu sprzyjających i to w większej części krajów śre­dniowiecznych. Z wyjątkiem co naj­wyżej krajów najbardziej zurbani­zowanych, a więc zachowujących po­trzebne do tego warunki z okresu poprzedniego (południe) lub też zy­skujących je po raz pierwszy (pół­noc). W krajach słowiańskich walka feudalnych posiadaczy ze smerdami (smardami, smurdami) miała w gruncie rzeczy podobny charakter, jak szerzenie się pełnego feudalizmu w innych krajach Europy. W proce­sach tych (gospodarczych, społecz­nych i politycznych) dokonywało się jednocześnie wyrównanie dawniej­szych i o wiele głębszych różnic mię­dzy południem i północą, w czym kraje słowiańskie należały oczy­wiście do nowszych uczestników o- becnej (feudalnej) wspólnoty. Proce­sy wyrównujące trwały w wielu miejscach aż do końca średniowie­cza. Dopiero zaś pod koniec średnio­wiecza zjawiły się nowe czynniki, które pracowały wyłącznie na ko-
Eugeniusz Paulcszła 

Różne dziedziny
Ruchliwie się zrobiło ostatnio 

na rynku wydawniczym. Co 
raz to pojawiają się pozycje 

nie tylko godne odnotowania, ale i 
szczególnego zalecenia.

Nakładem PWN-u ofrzynraliśmy 
„Historię kultury francuskiej — wiek 
X—XX", autorami której są Georges 
Duby i Robert Mandrou, przekład 
polski natomiast dokonany został 
przez Hannę Szumańską-Grossową. 
Wydanie bogato ilustrowane, na 
świetnym papierze, a sama praca 
godna tej edytorskiej troski. Auto­
rzy, wywodzący się z kręgu „An- 
nales", ze szkoły Marca Blocha, 
swoje syntetyczne ujęcie dziejów 
kultury francuskiej traktują jako stu­
dium o nadbudowie bogatych zja­
wisk politycznych, społecznych, e- 
konomicznych, wszakże nadbudo­
wie zachowującej własny swój 
rytm, niekoniecznie paraleląy do ryt 
mu wydarzeń politycznych czy 
społecznych. Takie ujęcie zezwala 
na ogarnianie szerszych obszarów 
kulturowych, a także na wyciąganie 
istotnych wniosków, nie ogranicza­
nych sztywnymi ramami nader do­
kładnej periodyzacji.

rzyść jednycK, a na' niekorzyść dru­gich w ramach społeczeństwa feu­dalnego. Oddziaływały tutaj różne wpływy, ale wpływ ostatecznie de­cydujący wywarły zmiany łączące się z odkryciem Nowego Świata, po tamtej stronie obu oceanów, a więc Atlantyckiego (dotąd nieznanego), czy też Indyjskiego (znanego bar- • dziej tylko z opowieści lub baj­ki). Korzystał z tego głównie Zachód europejski, a stąd też powstawały nowe przeciwieństwa i różnice mię­dzy Zachodem i Wschodem Europy, z których tylko pierwszy miał do­stęp do nowo odkrytych krajów.A więc było to inaczej aniżeli w starożytności, gdy dominowały prze­ciwieństwa południa i północy (za- póżnionej). Te zaś wyrównało w pew nej mierze średniowiecze. W następ­stwie okresu odkryć powstawały no­we różnice dotąd nie tak silnie wy­stępujące i to przede wszystkim w życiu gospodarczym (przemysłowy zachód i rolniczy wschód).W tym okresie wystąpi też „niż” w położeniu chłopa środkowo czy wschodnioeuropejskiego. Ze strony posiadającej ziemię szlachty wystę­powała dość pospolicie tendencja do podniesienia stopy życiowej. Drogi, które do tego prowadziły, mogły być jednak różne. W jednym wypadku osiągano ten cel przez podniesienie wydajności samego gospodarstwa. Tendencje te wystąpiły w pismach poświęconych organizacji gospodar­stwa wiejskiego, i to już od Go- 
Słomskiego w XVI w. począwszy, do czego przyłączyły się w XVIII zwła­szcza wieku, próby — nieraz daleko posunięte — industrializacji w więk szych zwłaszcza gospodarstwach. W historiografii naszej, już w pismach Ignacego Baranowskiego, a więc przed pół wiekiem, wydobyto naj­bardziej charakterystyczne cechy te­go ruchu określając go jednocześnie jako sui generis „absolutyzm oświe­cony” w miniaturze, który to kieru­nek i w dzisiejszej historiografii znaj duje swych wybitnych przedstawi­cieli. Kiedy indziej przecież, a zwła­szcza w czasach niepokoju, kończyło się zwiększonym uciskiem.Rozmawiał:

FRANCISZEK HRYNIEWICZ

Druga pozycją PWN-u, która 
pragnę tułaj zalecić, są „Dzieje In­
dii" K. M. Panikkara, wyjątkowo cen 
na praca o historii tego kraju, ciąg­
le pozostającego w orbicie zainte­
resowań opinii społecznej Polski, 
kraju przy tym wciąż jeszcze mało 
znanego. Osobliwą, godną uznania, 
wyraźnie przebijającą przez karty 
tendencją tej książki jest usiłowanie 
wykazania funkcji Indii jako kraju 
mającego szansę odegrania roli po­
mostu między Wschodem a Zacho­
dem. Sama zaś historia, o ile pasjo­
nująca, o tyle także jest trudna, o- 
perująca obcymi dla nas często po­
jęciami, innymi kryteriami oceny 
zjawisk.

Z książek „Ossolineum" przede 
wszystkim należy wskazać na wspo­
mnienia Stanisława Broniewskiego 
„Przez sitko mikrofonu". Autor był 
jednym z najpierwszych pracowni­
ków ząbkującej krakowskiej roz­
głośni radiowej (od 1925 r.) aż po 
wybuch wojny, kiedy działalność 
radia okrzepła już i wywierała wiel­
ki wpływ na całokształt życia kul­
turalnego. Masa faktów, szczególi-

Gdybym wygrał milion
Dokończenie ze str. 1znajomi, 72 — prasa, 53 — różne inne formy reklamy. A więc prasa i reklama odgrywają w tym wielkim zakładzie znikomą rolę.

CO Z 1 000 000!Ciekawe co ludzie robią z wygranym milionem? Do tej pory „czystych” milionerów było w polskim Totku 83. Główne pozycje planu wydatków stanowiły u nich domek, mieszkanie, samochód. U chłopów nowe zabu­dowania gospodarskie. 54 milionerów większość wygranej poświęciło na dom-mieszkanie, 37 na pomoc rodzinie, 27 z miejsca oświadczyło, że kupią samochód, zaledwie 6 miało w najbliższym planie wycieczkę zagraniczną a aż 11 postanowiło rozparcelować wygraną na rzecz przy­jaciół.Najbardziej charakterystyczna dla tych ludzi jest jednakowa odpowiedź: nie rezygnuję z pracy. Przedstawiciele nawet najcięższych zawodów, jak hutnicy czy górnicy nie mają zamiaru szukania innego, łatwiejszego za­robku czy startu do większej fortuny z posiadanego kapitału. Górnym pułapem ludzkich marzeń jest własne mieszkanie, podniesienie standar­du życiowego, ale tylko w granicach wygranej sumy bez przerywania pracy zawodowej. To zjawisko jest m. in. dowodem, że w sposobie myślenia ludzi wiele się w ciągu 21 lat zmieniło. Dla uzupełnienia tego warto dodać, że zdecydowana większość odbierających duże sumy zade­klarowała sporą część na cele społeczne. Datki’' rzędu 10 do 20 tysięcy złotych na organizacje społeczne wcale nie należały do rzadkości.
A RESZTA!Jako się rzekło połowa złotówek z zakładów wraca co tydzień do gra­jących. Reszta (po opłaceniu aparatu administracyjnego) przeznaczona jest na finansowanie poważnych obiektów sportowych. Wielkopolanie prawie połowę odegrali a niezależnie od tego sporą sumę zdobyli w po­staci pięknych obiektów.Ośrodek Sportowy przy ul. Chwiałkowskiego zbudowany był z pienię­dzy Toto-lotka za 32 miliony zł. Zespół miejskich urządzeń sportowych w Kaliszu kosztował 18 milionów. W Stadionie im. 22 Lipca jest 6,7 miliona z Totka i prawie tyle w torze maltańskim. Sala gimnastyczna w Obornikach finansowana była w wysokości 3 min., stadion w Gosty­niu 2 milionów, stadion żużlowy w Lesznie 1,8 miliona, „Polonii” w Pile 1,6 miliona, basen pływacki w Ostrowie 1,5 miliona. Można by jeszcze długo wymieniać podobne obiekty. Budowa i koszt remontów urządzeń sportowych w Wielkopolsce przekroczyły sumę 120 milionów złotych.Nowe złotówki wpływają do Totka i miejmy nadzieję, że niemała ich' część w dalszym ciągu wzbogacać będzie nasze urządzenia.

*Gdybym wygrał milion... Nie dokończyłem tytułu. Pozwólcie, że nie dokończę również powyższego zdania. Prawdopodobnie mieściłbym się w przytoczonym wyżej szablonie. Aby jednak wygrać milion... Ale tojuż sprawa indywidualna każdego z nas. BOGDAN DOHNKE

ków, niejedna anegdota — w su­
mie dokument okresu międzywo­
jennego dwudziestolecia.

„Ossolineum” też wydało w ra­
mach „Biblioteki Narodowej" „Or- 
landa Szalonego" Ludovivo Ario- 
sto'a w przekładzie Piotra Kocha­
nowskiego, ze świełnie opracowa­
nym wstępem Romana Pollaka. Dzię­
ki temu dzieło przedstawiciela tr:um 
fującego włoskiego renesansu do­
ciera do polskiego czytelnika w peł­
nym tekście, z doskonałym komen­
tarzem, z przypisami i wyjaśnienia­
mi, ułatwiającymi pełną percepcję.

W rodzimym naszym Wydawnic­
twie Poznańskim dwie pozycje zwią 
zane z problematyką Pomorza Za­
chodniego. W ramach „Biblioteki 
Słupskiej" ukazała się obszerna pra­
ca zbiorowa „Dzieje Kołobrzegu 
X—XX w.” pod redakcją Henryka 
Lesińskiego.

Pięknym kolejnym albumem, po 
„Ziemi Lubuskiej" jest „Pomorze 
Zachodnie" z przedmową „Henry­
ka Lesińskiego, pod redakcją Miło­
sza Głowackiego. Dobór zdjęć jest 
trafny, a ich jakość, poza paru wy­
jątkami, dużej klasy. Tak więc i te­
ren nadmorski Nadodrza doczekał 
się własnego albumu.

I jeszcze dwa tomy studiów o 
zagadnieniach poetyckich. W „Czy- 

felniku" Mieczysław Jastrun opubli­
kował „Poezję i Rzeczywistość", 
zbiór świetnie skomponowanych w 
całość esejów i szkiców, swobodnie 
przerzucających się po dorobku po­
etyckim literatury światowej i znaj­
dujących tułaj pewne niezmienne 
prawa, swoistą aurę pełną tajemni­
cy, zarazem zniewalającą urodą i 
pięknem. Jastrun umie pisać o ‘tych 
zjawiskach, pisać poetycko, sama 
wielka wiedza by nie wystarczyła 
bez tej wizjonerskiej nieraz zdolno­
ści wczuwania się i podpatrywania 
największych mistrzów. I dlatego 
może jego szkice lak bardzo trafia­
ją do odbiorcy.

W PlW-ie otrzymaliśmy trzecie, 
znacznie powiększone zwierzenie, 
tak bowiem chyba należy to na­
zwać, Juliana Przybosia pt. „Czyta­
jąc Mickiewicza". Jest to mój pa­
miętnik czytelniczy. Pomnażał się 
on w miarę lat, bo Mickiewicz jest 
moja lekturą nieustającą. I tak właś 
nie jako wyraz osobistych doznań i 
refleksji poety nad tekstami poety 
widzieć należy ten ciekawy, miej­
scami może kontrowersyjny, ale zaw 
sze pociągający tom zwierzeń po­
etyckich z lektury.

Z książkę na ty
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HUMANISTA W ŚWIECIE TECHNIKI
Andrzej Szczypiorski publikuje w „Kulturze” 

rozważania, które są — jak pisze — rezultatem 
zaciekawienia humanisty Kongresem Techników 
Polskich. Temat to ważki, a zarazem ciekawy. 
Do tej pory przeważnie dzieje się tak, że huma­
nista w świecie techniki czuje się osamotniony, 
a technik bardzo często jest nie mniej osamot­
niony w świecie humanisty. Autor w konkluzji 
swoich rozważań (czasami przejaskrawionych) 
stwierdza:

„Nowoczesność drugiej połowy XX wieku to nie 
tylko przywileje, lecz nade wszystko obowiązki. 
Ówi inteligenci całą gębą z czasów przedwojen­
nych, którzy wdedzę techniczną potrafili łączyć 
z umysłową wszechstronnością — odchodzą w czas 
przeszły. Na ich miejscu pojawili się w wielkiej 
masie technicy i inżynierowie, którzy poza opano­
waniem swego fachu nie reprezentują raczej in­
nych wartości. Są specjalistami, ale nie są inteli­
gentami. Tymczasem gromadzą się zadania, których 
niepodobna wykonać, bez wysokiego poziomu świa­
domości społecznej i wrażliwości intelektualnej (...) 
Humanizacja techniki, o której głośno wokoło i któ 
ra jest jednym z warunków sukcesu w wralce o no­
woczesność Polski, musi się rozwijać; równolegle 
z humanizacją techników. Niepokój poszukiw-ania 
— oto czego trzeba inżynierom polskim dnia dzi­
siejszego...”

„NIGDY NARODU NIE ZDRADZILI"
W przemówieniu na Jasnej Górze (30. 1. 1966) 

kardynał Wyszyński powiedział m. in.:

„Mógł ten naród bardzo często być i bez króla, 
i bez wodza, i bez zwierzchników, i bez premie­
rów, i bez ministrów, ale przez tysiąc lat ten naród 
nie był bez pasterzy... Przez dziesięć wieków biskupi 
nigdy narodu tego nie opuścili i nigdy mu krzyw­
dy nie wyrządzili”.

„Głos Nauczycielski" cyfując te słowa -stwier­
dza w artykule K. Wojciechowskiego pt. „Biskupi 
nigdy narodu nie zdradzili”, że słowo „nigdy" 
jest grubą przesadą. Przypomina, że np. w la­
tach rozbiorów obok zapisanych złotymi zgłos­
kami w historii narodu takich księży jak: S. Ko­
narski, H. Kołłątaj, S. Staszic, G. Piramowicz — 
nagromadziła się niemała liczba książąt kościo­
ła co do których mamy poważne zastrzeżenia, 
czy rzeczywiście wiernie służyli narodowi. Au­
tor przypomina prymasa G. Podoskiego, który 
pomagał carskiemu posłowi Repinowi w utwo­
rzeniu konfederacji radomskiej, w której progra 
mie było m. in. przywrócenie „liberum veło"; 
prymasa A. Ostrowskiego, którego podpis wid­
nieje pod traktatem I rozbioru Polski; prymasa 
M. Poniatowskiego, który w liście do królewi­
cza pruskiego, późniejszego Fryderyka II, do­
nosił mu, w jaki sposób najłatwiej zdobyć bro­
niącą się Warszawę; prymasa W. Skarszewskie­
go, który złamał przysięgę na wierność Konsty­
tucji 3 Maja, przystępując do spisku targowic- 
kiego i zwalniając jednocześnie członków Tar­
gowicy od przysięgi na wierność konstytucji; 
biskupa inflanckiego J. K. Kossakowskiego, o 
którym ks. Wacław, kapucyn, w książce „War­
szawa 1794 roku" pisał; „Kossakowski był naj­
zupełniejszym Judaszem względem kraju, i 
względem kościoła"; biskupa wileńskiego I. Mas 
Salskiego, który przedstawiał rozbiór Polski ja­
ko rzecz nieuniknioną.

Tak więc słowo nigdy, jakie dzisiaj wypo­
wiada kardynał Wyszyński jest co najmniej gru­
bą przesadą. Są bowiem wśród książą4 kościoła 
i tacy, którym już ich współcześni nadawali 
imię zdrajców.

DEWIZY — PARAGRAF — SPORT
Mało poruszany temat podjął Włodzimierz 

Stępiński w „Walce Młodych”, przedstawiając 
relację z procesu znanych sportowców, którzy 
wyjazdy reprezentacyjne traktowali jako wyjaz­
dy handlowe, dopuszczając się przesiępsfw cel- 
no-skarbowych. Niepokój autora budzi fakt, że 
na procesie nie było ani wychowawców tychże 
sportowców, ani trenerów, ani oficjeli i działa­
czy. „Bo to nie był kolejny wyjazd za granicę 
— pisze autor — a finał tych wyjazdów". W ten 
sposób oczywiście nie zmieni się atmosfery, w 
której sportowiec zamienia się w handlarza.

OUTSIDER w stałym felietonie na łamach „Ży 
cia Literackiego” („List z Warszawy") porusza 
także istotne sprawy naszego sportu. Pisze o pra 
sie sportowej, która zdaniem autora:
„wystarcza tym, którzy ją czythją.lnie przeszkadza 
tym o których pisze, a najbardziej, podoba się tym, 
o których milczy, musi więc z natury rzćczy być 
ideałem grzeczności i wygody, zarówno w mńiema- 
n\u własnym jak i urzędników”. *

MŁODZEŻ TY

Elżbieta Zirkwifz publikuje w „Tygodniku 
Kulturalnym" yvyniki badań naukowców za gra­
nicą i u nas o wpływie telewizji na dzieci i rńło 
dzież:

„Na ogól prawie wszystkie mamy na świecie są 
jednakowe i prawie wszystkie mamy odpędzają 

młodzież od telewizora — pisze autorka — obawia­
jąc się złych skutków i wpływu niektórych audy­
cji. Aby mamy uspokoić spieszymy wyjaśnić, ze 
większość naukowców nie zgadza się z tezą, jakoby 
oglądanie telewizji mogło prowadzić do wz5?Sta 
przestępczości wśród dzieci i młodzieży. Zgadzają 
się z tym twierdzeniem, że telewizja (programy gj°" 
ryfikujące zło i przemoc) może spotęgować jsy116.” 
jace już u dziecka złe skłonności, nigdy ich jednak 
nie zrodzi. Stwierdzono także, że telewizja wpływ3 
pobudzająco na dzieci w jakiś sposób już P0^1?' 
cone i zachowujące się nienormalnie. U takich dzie 
ci telewizja może wywołać chęć agresji, a także 
chęć naśladowania zła. Natomiast u dzieci spokoj­
nych nie powoduje takich objawów.

Wydaje się jednak, że mimo to na pewno na; 
mnie) szkodliwe jest powstrzymywanie dzieci 
przed, oglądaniem programów o jakich pi?>ze 
autor.

„Polityka” publikuje relację z dyskusji zor^aJJ:* 
żowanej przez redakcję z udziałem grupy aktyw' 
stów i działaczy Związku Młodzieży Wiejskiej. Prz 
miotem rozważań dyskutantów były pytania: J 
jest model działacza i członka ZMW; co sprawił > 
że ZMW stał się organizacją masową: praca kul ' 
ralno-oświatowa, rozrywka. ciekawe inicjat. 
w jaki sposób wykorzystuje się naturalne _ oąze 
młodzieży do zmiany sytuacji, do zaczynania "'• . 
stkiego od nowa. W tym samym tygodniku An.t 
Gutowski w artykule „Bochenek na części dziei 
ny” zastanawia się nad tym, czy słuszne są Pr0P.n_ 
cje mię.Izy funduszem zbiorowym spożycia a 1 
duszami przeznaczonymi na spożycie indywidu • 
W „Kulturze” Wilhelmina Skulska w trzecim W 1 
nym reportażu „Trudne podróże” trafiła do B J. 
nowa w województwie poznańskim, gdzie znaj 
się wiezienie dla młodocianych kobiet. ar-
tym tygodniku Dominik Horodyński publikuje « 
tyku! pt. „Cat Mackiewicz”. „Zycie Gospoda 
przynosi artykuł Marii Czerniewskiej, która n3 HoO_ 
stawie przeprowadzonej w gospodarstwach jźc. 
skich rachunkowości rolnej charakteryzuje 
ty domowe rodzin chłopskich („Poziom życiowy 
dżin chłopskich w latach 1955/59 — 1963/R4 ).

lektor


